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Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
Powieść pełna emocji, przedstawiająca różnorodność relacji rodzinnych,
to jak kłamstwa wpływają na życie, a także, jak miłość może je odmienić.
Jednak dzięki niej dowiadujemy się, że nigdy nie należy oceniać nikogo z góry, zawsze trzeba ufać intuicji i nie poddawać się niezależnie od
tego, jak jest źle. „Ród” to książka porywająca od pierwszych stron. Nie
można się od niej oderwać ani o niej zapomnieć.


Dominika Szałomska, www.dominika-szalomska.blogspot.com 


 


J.D. Horn postawił na znaną nam rzeczywistość, urozmaiconą o czary i istoty paranormalne. Jej bohaterowie zmagają się z codziennymi
problemami, które zaskakują ich podobnie jak w normalnym życiu. Dzięki
temu dostajemy historię o co prawda mocnym paranormalnym posmaku, ale i taką, podczas lektury której czytelnik może wybrać się z bohaterami na
poszukiwanie swojego miejsca na ziemi.


Natalia Pych, www.heaven-for-readers.blogspot.com


 


Podążanie za Mercy w celu odnalezienia prawdy było naprawdę ekscytującą
wędrówką. Ta magiczna historia pochłania w ekspresowym tempie i ani się
spostrzeżesz, gdy będziesz już czytać ostatnie strony Rodu. To dopiero
początek serii o wiedźmach z Savannah, a już nie mogę się doczekać, czym
Autor nas zaskoczy w drugim tomie.


Adriana Bączkiewicz, www.ujrzec-slowa.blogspot.com


 


Pokochałam serię „Wiedźmy z Savannah” – nie mogłam inaczej. Z niecierpliwością będę oczekiwać kolejnego tomu, który znów przeniesie
mnie do tego cudownego świata. Nie spodziewałam się, że powieść wywrze
na mnie aż takie wrażenie. Przecież mogła być schematyczną i oklepaną
opowiastką. A była całkowitym zaskoczeniem, i to pozytywnym. Ta książka
jest niebezpieczna i uzależnia jak narkotyk – nie sposób o niej
zapomnieć.


Paulina Wiśniewska, www.recenzjemystic.blogspot.com


 


„Ród”, pierwszy tom serii „Wiedźmy z Savannah”, jest tak bardzo
porywający, że za oknem może przejść tornado albo burza śnieżna, a Czytelnik tego nawet nie zauważy. Książka idealna na pochmurne wieczory
albo na długą podróż. Jest tylko jedno ale. Radzę Ci, Czytelniku,
upewnij się, że na dzień następny nie masz zaplanowanych żadnych ważnych
spraw. Jeśli masz – nie sięgaj po „Ród”, bo będziesz miał poważne
problemy z powrotem na ziemię.


Daria Dec, www.books-reviews.blogspot.com


 


„Ród” to niezwykle wybuchowa mieszanka gatunkowa, która sprawia, że
książka pochłania bez reszty. Dopóki nie przeczyta się ostatniego
zdania, nie da się jej odłożyć ani nawet zająć myśli czymś innym. Nawet
po lekturze w głowie ma się chaos myśli, wszystko się przeżywa i analizuje, próbując poukładać ten kalejdoskop emocji. Powieść zaskakuje
na każdym kroku. Autor stworzył historię przemyślaną i dopracowaną w najmniejszych detalach. Powoli odkrywa kolejne elementy układanki, ale
dopiero finał pokazuje, jak umiejętnie zwodził czytelnika, dając mu
domysły i fałszywą nadzieję, by za chwilę zrzucić kolejną bombę.
Rewelacyjna, niesamowita, pełna zwrotów akcji. Polecam!


Irena Bujak, www.zapatrzonawksiazki.blogspot.com


 


Nazwa mojego bloga nie jest przypadkowa. Jako mól książkowy od
najmłodszych lat poszukuję historii, która całkowicie zawładnie moją
wyobraźnią, zmieni światopogląd oraz doda codzienności koloru. Nie jest
to łatwe zadanie, ale raz na pięćdziesiąt przeczytanych lektur trafiają
się perełki. I wiecie co? „Ród” autorstwa J. D. Horna jest jedną z nich!


Marta Cecelska (Mała Pisareczka) , www.wymarzona-ksiazka.blogspot.com


 


„Ród” jest książką niezwykłą. Porusza, bawi i sprawia, że zapomina się o całym świecie. Przede wszystkim jednak jest to pasmo wielu
niespodzianek, które potrafią wywołać niemałe zaskoczenie. To książka, o której po prostu nie da się zapomnieć.


Patrycja Kiełczykowska, www.ksiazki-patiopei.blogspot.com
  
 


 


 


 


 


 


 


 


 


 


 



  Dla Richa, który wnosi magię

w każde życie, którego dotknie
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Rozdział 1


W porządku, przystojniaki, jeśli przybyliście na dzisiejszą wieczorną
Wycieczkę Kłamców, to trafiliście we właściwe miejsce – stwierdziłam,
przyglądając się grupie mężczyzn, którzy szukali drogi do pomnika
Powiewającej Dziewczyny.


Byli to czterej faceci w średnim wieku, rodem z korporacji,
wystarczająco młodzi, by nie zdążyli jeszcze sflaczeć od siedzenia za
biurkiem, ale na tyle starzy, że zbyt szybki spacer w skwarze Savannah
mógł być dla nich odrobinę ryzykowny.


– Zła wiadomość jest taka, że jest ciepły – powiedziałam, zdejmując
plecak i wyławiając z niego cztery pamiątkowe plastikowe kubki Wycieczki
Kłamców. Strużka potu spłynęła mi po plecach, kiedy je rozdawałam.
Ktokolwiek twierdzi, że kobiety się nie pocą, nigdy nie spędził lata w Georgii. – A dobra wiadomość jest taka, że w historycznej dzielnicy
Savannah możecie pić na ulicach, jeśli tylko macie skończone dwadzieścia
jeden lat. – Przy ostatnim członku grupy się zawahałam. – Skończyłeś już
dwadzieścia jeden lat, prawda? – Uśmiechnęłam się i mrugnęłam do niego.


– Co najmniej ze dwa razy – odpowiedział jego kolega i zaśmiał się.


Wręczyłam mu kubek.


Wyciągnęłam z plecaka duży termos pełen dżinu z tonikiem.


– Przepraszam, rozpuszczone kostki lodu trochę go rozwodniły. Potem
zajrzymy na River Street i będziecie mogli wybrać sobie własną truciznę.


Zanim napełniłam kubki, rozejrzałam się dokoła, żeby się upewnić, że
okolica jest czysta. Do moich dwudziestych pierwszych urodzin brakowało
kilku tygodni i nie dostałam jeszcze pozwolenia na częstowanie
alkoholem. Nigdy wcześniej nie miałam żadnych problemów, ale wolałam nie
nadużywać swojego szczęścia, łamiąc prawo tuż pod nosem policjanta.
Wrzuciłam pusty termos z powrotem do plecaka, który przerzuciłam sobie
przez ramię. Jego ciężar napiął przód mojego T-shirta i zauważyłam, że
mężczyznom spodobał się ten widok. Dopóki nie dotykali, mogli sobie
trochę popatrzeć. Policzyłam w duchu: pięć, cztery, trzy, dwa, jeden.
Wystarczy. Pomachałam palcem przed twarzą, żeby skierować ich spojrzenia
trochę wyżej.


– Cieszę się, że mogę was poznać. Nazywam się Mercy Taylor i pochodzę z Savannah. Oprowadzę szanownych panów po mieście, wleję w was trochę
życia i opowiem kilka potwornych, nikczemnych kłamstw o ludziach z mojego kochanego miasta. Teraz możecie spytać, dlaczego zamierzam kłamać
na temat miasta, o którym można opowiedzieć tyle fascynujących historii.
– Spojrzałam prosto na najokrąglejszego z nich i zamilkłam. – No,
zapytaj…


Uśmiechnął się.


– No więc, dlaczego?


– Zaraz wam powiem, dlaczego. Po pierwsze, większość „prawd” – nasyciłam
to słowo ironią, najbardziej jak tylko potrafiłam – które możecie
usłyszeć na temat Savannah, zostało tak ubarwionych, że sami bohaterowie
nie bardzo je rozpoznają. Poza tym, szczerze mówiąc, odkąd skończyłam
dwanaście lat, umierałam z nudów, wysłuchując w kółko tych samych
historii. Któregoś lata, gdy skarżyłam się na to kochanemu wujkowi
Oliverowi, on wyciągnął podróżny kubek, zupełnie taki sam jak te, które
trzymacie, i kazał mi się oprowadzić po mieście, po czym płacił mi
dolara za każde barwne kłamstwo, jakie zdołałam wymyślić. – Znów
zamilkłam i rzuciłam im naprawdę poważne spojrzenie. – A teraz, jeśli
mogę dać wam jakąś wskazówkę, to proszę pamiętać, że Oliver należy do
rodziny, a moje koszty utrzymania znacznie wzrosły od czasu, gdy miałam
dwanaście lat.


Roześmiali się, a ja się uśmiechnęłam.


– Ale mówiąc serio, tak naprawdę robię to chyba dlatego, że moja ciocia
Iris jest wolontariuszką w towarzystwie historycznym i wkurzyła się
niezmiernie, kiedy usłyszała jedną z moich opowieści, powtarzaną później
jako plotkę. Weźmy chociażby historyjkę o tej pani. – Wskazałam na
pomnik Florence Martus. – Florence była tu znana jako Powiewająca
Dziewczyna z Savannah. Każdy w tym mieście powie wam, że gdy była młoda,
złamał jej serce pewien żeglarz, który obiecał wrócić i ożenić się z nią. Od roku tysiąc osiemset osiemdziesiątego siódmego do tysiąc
dziewięćset trzydziestego pierwszego wychodziła powitać każdy zawijający
do Savannah statek, z nadzieją, że jej mężczyzna jest na pokładzie.
Tragiczna historia niewinnej dziewczyny, co nie?


– Na to wygląda – przytaknął facet o rzednących włosach i sympatycznej
powierzchowności.


– Okej – prychnęłam. – Myślicie, że uwierzę, że jakaś kobieta przez
czterdzieści cztery lata będzie machać do każdego przybijającego statku
tylko dlatego, że czeka na faceta? Naprawdę wiecie, jak sobie pochlebić,
chłopcy. – Przewróciłam oczami i wszyscy wybuchnęli śmiechem. – Zadałam
więc sobie pytanie, o co tam mogło naprawdę chodzić, i doszłam do takich
wniosków: Florence Martus, Powiewająca Dziewczyna z Savannah, była
zaangażowana w szmuglowanie nielegalnych towarów i całe to jej machanie
to był sposób przekazywania informacji przemytnikom. Pomyślcie. Kod
opierał się na kolorze fartucha, którym powiewała, a używając różnych
wzorów, mogła przekazać wszystko, co musieli wiedzieć: gdzie, kiedy i z kim powinni ubić interes. Ta kobieta była centrum jednego z największych
i najdłużej działających czarnych rynków, który importował wszelkie
dobra: od niewolników po opium. Do diabła, połowę rumu, jaki przybył do
tego kraju w czasie prohibicji, Florence przywitała w naszym porcie.
Złamane serce? Może. Tłuściutkie konto w banku na pewno. – Zerknęłam na
psa stojącego przy jej boku. – Założę się, że nawet jej collie w domu
nosił diamenty. – A teraz, jeśli pożegnacie się z panną Florence i pójdziecie za mną, przejdziemy na River Street, gdzie zapoznam was z najbardziej śmiercionośną mrożoną miksturą, jakiej kiedykolwiek
próbowaliście. – Odwróciłam się i ruszyłam w kierunku miejsca, gdzie
King Cotton abdykował na korzyść barów i restauracji, które napędzają
teraz gospodarkę miasta. – Uważajcie na kocie łby – ostrzegłam, gdy
doszliśmy do drogi wysypanej kamienną podsypką. – Kilka osób już przez
nie zginęło, i to wcale nie tylko dlatego, że się potknęło. W czasach
gdy w Savannah odbywały się jeszcze pojedynki, faceci, których nie stać
było na pistolety, używali tych kamieni jako broni. Wiele sporów
zakończyło się tu celnym rzutem albo strzałem z procy.


Wielu stałych bywalców River Street – sklepikarzy, bezdomnych, kelnerów
– machało na mój widok albo wołało mnie po imieniu. Nie kłamałam, kiedy
mówiłam turystom, że pochodzę z Savannah. Moja rodzina osiedliła się tu
zaraz po wojnie secesyjnej. Byliśmy jednym z wątków i splotów w historii
Savannah, nawet jeśli nie mogliśmy się zaliczać do rodzin
założycielskich.


Zaprowadziłam grupę do baru z mrożonymi napojami, a sama zostałam na
zewnątrz, powtarzając w myślach trasę i wertując listę standardowych
kłamstw. Przejdę z turystami przez miasto, w kierunku przeciwnym do
ruchu wskazówek zegara. Zatrzymamy się u stóp schodów na Factors Walk,
gdzie zwrócę uwagę na wyroby kowalstwa artystycznego zdobiące starą
rezydencję Wetterów. Potem podzielę się złośliwą teorią na temat
znikającego ciała krewnego Alberty Wetter – pana Haiga, które rzekomo
zostało podane rodzinie na wigilijną kolację przez niewolnicę, nad którą
pan Haig się znęcał. Następnie poprowadzę ich w dół Bull Street, nie
tylko dlatego że to najstarsza ulica w Georgii, ale także z powodu
nazwy, wyjątkowo pasującej do Wycieczki Kłamców. Skierujemy się do domu
Juliette Gordon Low, gdzie opowiem, jak CIA użyła kiedyś ciastek słynnej
skautki do przetestowania efektów zażywania LSD na dużej populacji. Ktoś
widział inwazję UFO?


Opowiem kilka bajeczek, które przyciągną uwagę turystów do czasu, aż
dojdziemy do Colonial Park Cemetery. Tam napomknę, jak rodzina Nobel
Jones zmieniła nazwisko na De Renne. Oczywiście moja wersja nie rozegra
się w konwencji realistycznej; opiszę apokryficznego Rene Rondoliera,
odpowiedź Savannah na Boo Radleya, przodka żyjącej do dziś linii
Jonesów, stworzonego na potrzeby chwytliwych opowieści. Zakazana miłość,
dwoje zamordowanych dzieci, sfingowane zarzuty. To ten rodzaj
niewiarygodnych historii, w które ludzie chcą wierzyć, nawet jeśli
powtarzam, że kłamię w żywe oczy. Ta opowieść o mało nie doprowadza
ciotki Iris do ataku apopleksji, staram się jej więc używać tylko kilka
razy w roku. Wybiorę też kilka kamieni z muru cmentarnego i opowiem o nich, aż w końcu podrzucę grupę do Pirate’s House, gdzie będą mogli
zjeść kolację albo pić dalej, co kto woli.


Na powitanie moich facetów wychodzących z baru przywołałam na twarz
najładniejszy uśmiech.


– Znajdzie się jeszcze jedno miejsce? – usłyszałam nowy głos.


Należał do Tuckera Perry’ego, prawnika i pracownika firmy deweloperskiej
w średnim wieku. Jego blond loki, pieczołowicie ułożone, by imitować
rozczochrany nieład, stanowiły ramę dla bezdusznych jasnoniebieskich
oczu. Aż błyszczał od nabytej podczas gry w golfa opalenizny i od
obłudy, typowej dla człowieka, który jest pewien, że znajduje się na
szczycie łańcucha pokarmowego.


– Zawsze chciałem z tobą pójść, a to jest świetna okazja.


– Niestety, już ruszamy, może innym razem – odpowiedziałam z wyćwiczoną
pokerową twarzą, mającą ukryć moją niechęć do tego mężczyzny.


– Och, daj spokój, Mercy. – Uśmiechnął się, mrużąc oczy w sposób, który
pewnie uważał za uwodzicielski. – Pozwól mi się przyłączyć gdzieś z tyłu. Obiecuję, że nie będę sprawiał kłopotów.


Wszyscy przesunęli się trochę, czekając na mój sygnał. Nie ustąpiłam, co
Tucker odebrał jako wyzwanie.


– Opowiadała już jakieś historie z dreszczykiem? – spytał turystów. – I nie chodzi mi o bajeczki o duchach. Wiecie, że nasza Mercy jest wiedźmą,
no nie? Ona i cała jej rodzina.


Wszyscy znali Taylorów i od samego początku naszego pobytu w Savannah
byli przekonani, że jesteśmy rodziną wiedźm, chociaż nawet nie bardzo
rozumieli, co oznacza słowo „wiedźma”. Moja rodzina zawsze miała dość
pieniędzy, żeby zapewnić sobie wstęp do wyższych sfer, ale poziom
akceptacji nigdy nie wykraczał poza powierzchowny. Prawda jest taka, że
zawsze byliśmy trzymani na bezpieczną odległość, jako użyteczni, ale i niebezpieczni – trochę jak elektrownia atomowa. Ludzie lubili czerpać
korzyści z naszej obecności, ale niekoniecznie chcieli myśleć o nas zbyt
często ani poznawać zbyt wiele szczegółów.


Ale chociaż moi przodkowie byli elektrownią dużej mocy, to ja nie miałam
jej wcale. Takie fatum. Byłam pierwszą ofiarą losu w rodzie wiedźm,
którego historia sięga sześciu wieków wstecz. I chociaż nikt poza mężem
ciotki Iris nigdy nie komentował tego otwarcie, rodzina uważała mój brak
mocy za nieszczęśliwą, jeśli nie całkowicie deprecjonującą wadę
wrodzoną. Cóż, może to za mocno powiedziane. Może po prostu traktowali
to jak moje rude włosy – nie są idealne, ale to nic takiego, czego
należałoby się wstydzić.


– Panie Perry, może pan być pewien, że gdybym miała jakiekolwiek
magiczne moce, sprawiłabym, aby pan stąd zniknął – stwierdziłam,
wywołując salwę śmiechu w mojej grupie.


Perry nie lubił, kiedy mu się odmawiało, a jeszcze bardziej, gdy ktoś
się z niego śmiał.


– Naprawdę, Mercy. Powiedz im – odparł, a potem zwrócił się do mężczyzn:
– Uwierzcie mi, jej ciotka Ellen zwierzała mi się kiedyś.


– Myślę, że możemy ruszać – powiedziałam, ignorując komentarz Tuckera. –
Może innym razem, panie Perry.


– Mam nadzieję, panno Taylor – odparł i pochylił się, żeby mnie dotknąć.


Odskoczyłam do tyłu, a turyści stanęli przede mną, odgradzając nas od
siebie. Ponad ich ramionami zobaczyłam, że Perry uniósł dłonie w geście
kapitulacji, a na jego twarz wypłynął wazeliniarski uśmieszek. Odwrócił
się i ruszył na południe River Street, ale po chwili zatrzymał się i zawołał przez ramię:


– Mercy, przypomnij Ellen, że zabieram ją dziś do Tillandsii. Jak tylko
ty i Maisie skończycie dwadzieścia jeden lat, też będziecie mile
widziane. Chętnie zostanę waszym sponsorem. W końcu to wasza matka mnie
w to wciągnęła.


Na wspomnienie matki przewrócił mi się żołądek. Już wystarczająco
przykre było to, że była z nim związana moja ciotka. Nawet nie chciałam
myśleć, że i matka mogła mieć z nim coś wspólnego. Wytrąciło mnie to z równowagi i na chwilę straciłam pokerową twarz, a moi turyści to
zauważyli.


– Wszystko okej? – spytał ten wysoki. Zdałam sobie sprawę, że pewnie ma
córkę w moim wieku. – Masz z nim jakiś problem?


– Och nie, skąd – odpowiedziałam, starając się wydać z siebie niezbyt
udawany śmiech. Byłam za dobra w tej grze w kłamstwa. – Po prostu
poznaliście nieco kolorytu lokalnego.


– Co to jest ta Tillandsia, o której mówił? – spytał okrągły.


Klub Tillandsia to dinozaur, relikt z czasów, gdy na społeczeństwo
Savannah składali się żelaźni magnaci i niedoszli baronowie kolei. Jego
szeregi zasilali senatorowie, kongresmeni, gubernatorzy, bankierzy,
sędziowie i inni złodzieje w białych kołnierzykach. Demokratyzacja
społeczeństwa całkowicie ominęła Tillandsię. Nawet dziś jedynym
sposobem, żeby się tam dostać, było posiadanie odpowiednio ustawionego
sponsora. Członkowie klubu chcieli się dobrze bawić, ale tak, aby wieści
o ich zachowaniu nie wydostawały się na zewnątrz i nie kalały ich
wizerunku. Tillandsia była jedną z niewielu grup, do których moja
rodzina wykupiła sobie wejście, a ponieważ Ellen potrafiła upić faceta
dwa razy większego od siebie, wyglądało na to, że to miejsce idealne dla
niej.


– Tillandsia to gatunek rośliny, oplątwa brodawkowata – odparłam,
wskazując na grupę drzew widocznych z miejsca, w którym przystanęliśmy
na River Street. – Tak nazywa się też klub ogrodniczy mojej ciotki.


Skłamałam na temat klubu, choć przecież nie w kwestii nazwy rośliny,
wiedząc, że dzięki temu łatwiej zmienimy temat.


– Naprzód i do góry, panowie!


Droga prowadziła po dużych kocich łbach i nierównych stopniach pod górę.
Wiedziałam, że najlepiej pokonać te przeszkody, zanim drinki zaczną
działać. Przeganiając ich do kępy drzew między Old Savannah Cotton
Exchange a Bay Street i starając się odegnać wszelkie myśli o Tuckerze
Perrym, zanurzałam się w cętkowanym złotym świetle i pozwalałam, żeby
Savannah mną zawładnęła. Minęła nas jedna z wycieczek szlakiem duchów.
Przewodnik podniósł rękę w geście pozdrowienia, nie przestając mówić o Moon River Brewing i duchach, które błąkają się na wyższych piętrach
budynku. Jedyne zjawiska nadprzyrodzone, o jakich wspominałam w czasie
oprowadzania, to te, co do których miałam pewność, że nie istnieją,
zwłaszcza jeśli mogłam je zamienić w historie raczej śmieszne niż
straszne. W końcu reklamowałam się jako przewodnik Wycieczki Kłamców.


Prawda była taka, że w Savannah istniała magia, magia wykraczająca poza
Taylorów. Czasem myślę, że moja rodzina przybyła tu, żeby okiełznać tę
dziką energię albo nawet przejąć nad nią kontrolę. Savannah ma moc
zatrzymywania ludzi na ziemi jeszcze długo po tym, jak ich data
przydatności do spożycia zostanie wyryta w marmurze. Tutaj nie trzeba
być wiedźmą ani nawet medium, żeby zobaczyć ducha – wystarczy uważać.


Pozwoliłam wycieczce toczyć się własnym trybem. Mężczyźni byli
zadowoleni, że mogą pobyć na świeżym powietrzu w ten ciepły wieczór,
chwilowo wolni od presji pracy i rodzin, z wyższym niż powinni, ale
wciąż dozwolonym stężeniem alkoholu we krwi. Nie przerywali moich
opowieści aż do Drayton Street, gdzie jeden z nich zapytał:


– Cmentarz, na który idziemy, to ten z filmu Północ w ogrodzie dobra i zła?


– Nie, tamten cmentarz to Bonaventure – odpowiedziałam, szybko
odpychając od siebie myśl, że na cmentarzu Bonaventure została pochowana
moja mama. Śmierć i życie, śmierć i życie. W Savannah zawsze występowały
razem, jak w symbiozie. Wiedźmy, nawet tak potężne jak moja mama, nie są
nieśmiertelne. Ich życie jest tak samo kruche jak życie innych ludzi. –
My zwiedzimy Colonial. Bonaventure to wciąż czynny cmentarz. Na Colonial
nie chowają nikogo od połowy dziewiętnastego wieku. Wszyscy, którzy
kochali kogoś, kto spoczywa na tym cmentarzu, sami już dawno nie żyją.


Zmusiłam się do uśmiechu i zaczęłam opowiadać historię o Rene
Rondolierze. Pod pomnikiem Daughters of American Revolution znaleźliśmy
się akurat w chwili, gdy doszłam do części o zakazanej miłości tego
giganta przemysłowego i piękności z Savannah. Do zmroku pozostała
jeszcze godzina, ale dozorcy Colonial przestrzegają ustalonego
harmonogramu niezależnie od opinii słońca.


– Niedługo zamkną bramy, przejdźmy szybko do tylnego muru. – Prowadziłam
ich obok ściany z kamieniami nagrobnymi, nie przestając mówić, gdy nagle
zorientowałam się, że mężczyźni odwrócili się, a ich uwagę przyciągnęło
zamieszanie, które właśnie zrobiło się bliżej środkowej części
cmentarza.


Starsza, ale nadal krzepka kobieta o skórze koloru kawy toczyła się
prosto – na ile pozwalały jej na to nagrobki – w stronę bramy, przez
którą chwilę temu weszliśmy. Natychmiast ją rozpoznałam. Była znana jako
Matka Jilo i zajmowała się hoodoo, czyli naszą wersją nowoorleańskiego
voodoo. Główna różnica polega na tym, że hoodoo w którymś momencie
odcięło się od afrykańskich bóstw, pozostając jedynie przy praktyce
magii sympatycznej. Słowo „sympatyczna” zawsze wydawało mi się
określeniem trochę zbyt ciepłym i miłym jak na dziedzinę magii, której
zwykle używano, żeby uwodzić wiernych małżonków i sprowadzać śmierć na
wrogów. Z czasem hoodoo nabrało zdecydowanie protestanckiego smaczku i zaczęło być znane jako „magia korzeni”, co miało oznaczać, że jego siła
ma swoje początki w Biblii. Ci, którzy je praktykowali, a przynajmniej
robili to dobrze, byli określani jako „doktorzy korzeni”.


Jilo była niekwestionowaną królową doktorów korzeni w Savannah. Jej
okrutne i wyrachowane spojrzenie ocieniało szerokie rondo żółtego
kapelusza przeciwsłonecznego. Swoim królestwem rządziła ze składanego
krzesła, które służyło jej jako tron. Jedynie miejscowi idioci i ignoranci spoza miasta mogli uznać Jilo za kogoś innego niż potężną
tyrankę, którą w istocie była.


Za Jilo podążała o wiele młodsza kobieta, która próbowała ją dogonić.
Kiedy stanęła naprzeciwko niej, opadła na kolana.


– Matko! Błagam cię! Chcę to cofnąć! – na wpół jęczała, na wpół
krzyczała, wyciągając ku starej kobiecie ręce i usiłując złapać ją za
łokieć.


Nawet w kiepskim świetle strój Jilo prawie mnie oślepił – z wielkim
żółtym kapeluszem przeciwsłonecznym kontrastowała jaskrawofioletowa
sukienka, która kiedyś prawdopodobnie na nią pasowała, ale teraz luźno
wisiała na jej kościstym ciele. Jej strój odcinał się od żywego
zielonego koloru krzesełka, które niosła, używając go jednocześnie jako
kuli, i od małej czerwonej paczki, którą dzierżyła w drugiej ręce. Gdy
rozpoznałam znajomą zawartość paczki, przeszedł mnie dreszcz.


– Jak myślisz, o co tam chodzi? – spytał jeden z moich podopiecznych,
gdy się do nich odwróciłam.


– Myślę, że najlepiej trzymać się od tego z daleka – odparłam.


Jilo udało się uniknąć rozpaczliwego uścisku kobiety, oganiając się od
niej krzesłem.


– Jilo już ci mówiła, że jest za późno, żeby się wycofać.


– Ale ja się myliłam! – Kobieta płakała, chowając głowę między
wyciągniętymi ramionami. – Nigdy mnie nie zdradził.


– Cóż, to sprawa między tobą a twoim mężczyzną – wydyszała Jilo, robiąc
kolejny niemrawy krok w stronę bramy cmentarza.


– Ale on umrze, Matko!


Serce krajało się na dźwięk desperacji brzmiącej w głosie kobiety.
Wysoki, wyglądający na ojca mężczyzna z mojej grupy stanął przede mną,
zasłaniając mi tę nieprzyjemną scenę. Dobry Boże, dorastając w Savannah,
widziałam dużo gorsze utarczki niż ten mały dramat. Wystawiłam głowę zza
jego ramienia.


– To prawda, umrze. – Głos Jilo był jak lodowata woda. – Za to właśnie
zapłaciłaś Jilo. – Stara kobieta wyprostowała się, odkaszlnęła i splunęła na ziemię.


– Ale się myliłam! Przepraszam. – Kobieta upadła na twarz, szlochając.


– To nie jest wina Jilo. Teraz, jeśli będziesz chciała, żeby Jilo
pomogła ci znaleźć nowego mężczyznę, powiedz. W tym może ci pomóc. Ale
twój stary mężczyzna, tak jak był dobry, tak samo i odszedł, a im
szybciej się z tym pogodzisz, tym lepiej. – Jilo przeszła pod wieńczącym
bramę orłem, jakby nic się nie stało, a my obserwowaliśmy ją w ciszy.


– To było dość niesamowite – powiedział półgłosem wysoki mężczyzna. – Ta
„matka” aranżuje morderstwa za pieniądze?


– Czy tam po drugiej stronie ulicy nie ma posterunku policji? Może
powinniśmy to zgłosić? – podsunął okrągły. Na czubku jego łysej głowy
pojawiły się krople potu.


– To byłaby strata czasu – odpowiedziałam. – Policja doskonale wie, kim
ona jest.


– I nic z tym nie robią?


– Szczerze mówiąc, nie za wiele mogą zrobić. Widzicie, Matka Jilo nie
jest żadnym płatnym zabójcą, ona uprawia magię.


– Jest wiedźmą? – zaśmiał się wysoki.


Łkająca kobieta podniosła się z ziemi i ruszyła do wyjścia, zataczając
się jak pijana.


– Nie, zdecydowanie nie jest wiedźmą – odrzekłam. – Ale coś w tym
rodzaju.


– Dla łatwowiernych ludzi, jak ta biedna dusza – odezwał się najcichszy
z członków mojej załogi.


Przez kilka chwil mężczyźni patrzyli na mnie bez słowa.


– No, dobra – prychnął nagle okrągły. – Znowu kłamiesz, co nie?


Roześmiałam się.


– Tu mnie masz – skłamałam. – Nie mam zielonego pojęcia, o co chodziło.


Usłyszałam dzwony z kościoła Świętego Jana. Była ósma wieczorem i wiedziałam, że zaraz zjawią się pracownicy miejscy, żeby zamknąć
Colonial na noc.


– Chodźmy – powiedziałam, ruszając w stronę bramy. – Przedstawię was
duchowi Billy’ego Bonesa.
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Rozdział 2


Mercy! – Chropawy szept Sama niósł się przez pole jak dźwięk cykady.


Mimo mroku nawet z tej odległości poznałam starszego mężczyznę. Spieszył
w moją stronę, a w blasku księżyca wyraźnie było widać jego siwe włosy i utykanie.


– Mercy, wiesz, że nie powinno cię tu być. Nawet w dzień, a co dopiero w nocy – powiedział, gdy zbliżył się do mnie.


– Wszystko w porządku, Sam… – próbowałam protestować, ale mi przerwał.


– Nie, nie jest w porządku. Tu są mężczyźni, a nawet kobiety, do diabła,
którzy zgwałcą cię i zabiją dla czystej przyjemności.


– Sam, jestem tylko kilka mil od domu.


– Ale tak, jakbyś była w innym świecie. Normandy Street nie należy do
twojego Savannah. Uwierz mi. – Wyciągnął rękę, usiłując położyć
pomarszczoną dłoń na moim ramieniu. – Wiem, że czujesz się bezpiecznie,
bo jesteś z Taylorów, ale ludzie tutaj nie są lepsi od zwierząt. Mogą
cię zabić, po prostu, żeby się popisać. – Przerwał na chwilę. – Pozwól,
że odprowadzę cię do domu. Znam cię, od kiedy byłaś małym brzdącem. Nie
przeżyłbym, gdybym pozwolił, żeby stało ci się coś złego.


Nie miałam serca mu powiedzieć, że już nie żyje, a jego ciało trzy
miesiące temu zostało oddane do szkoły medycznej. Teraz był tylko
kolejnym duchem, złapanym w sieć Savannah.


– Mam tu sprawę do załatwienia, Sam – powiedziałam, delikatnie
uwalniając się z jego uścisku. Zapach potu i wódy wyciskał łzy z oczu.
Nawet po śmierci bezdomny mężczyzna bardziej kochany był od zawietrznej.


– A jaki ty możesz mieć tu interes? – zapytał. – Kogo masz zamiar tu
spotkać o tej porze?


– Matkę Jilo.


Wytrzeszczył oczy i ze zdumienia rozdziawił usta, ukazując dziąsła, w których tu i ówdzie tkwiły pojedyncze zęby.


– Dziewczyno, nie powinnaś mieć z Jilo do czynienia. Twoja ciotka Ginny
obedrze cię żywcem ze skóry, kiedy się dowie, że przyszłaś tu w środku
nocy na spotkanie z doktorem korzeni.


Ginny Taylor, moja cioteczna babka, rządziła całą rodziną, i to na wiele
sposobów, a na dodatek była tyranem nie do zniesienia.


– To ona mnie wysłała. – Nie chciałam okłamywać Sama, ale w przeciwnym
razie mógłby sobie wbić do głowy, że musi iść do ciotki, a to byłaby
katastrofa. Jeżeli Ginny gardziła kimś bardziej niż mną, to była to
Jilo. Nie mogłam ryzykować, że mężczyzna uzna, iż w moim najlepiej
pojętym interesie będzie udać się do Ginny.


– Mówisz prawdę? – spytał, mrużąc powieki.


Pokiwałam głową, a Sam westchnął głęboko. Kto by pomyślał, że duchy mogą
wzdychać.


– Ginny musi to zrozumieć. Świat jest inny niż kiedyś. Kiedy byłem
młody, wasza rodzina cieszyła się szacunkiem. Wszyscy wiedzieli, że nie
należy podnosić ręki na nikogo od Taylorów. Dzisiaj młodzi niczego nie
szanują i niewielu rzeczy się boją.


– Boją się Jilo.


– Dlatego że ona gra z nimi na ich zasadach. Gwałciciel podskoczy Jilo i gwałciciel ginie, albo jeszcze co gorszego. Szczerze mówiąc, od dawna
już nie dajecie ludziom powodu do strachu. Każdy myśli, że wasza rodzina
jest bezsilna.


– Cóż, niedługo się dowiedzą, jaka jest prawda – blefowałam. – To jest
powód, dla którego Ginny wysłała mnie, żebym w tajemnicy porozmawiała z Jilo. – Umilkłam na chwilę. – I tak będzie zła, gdy się dowie, ile ci
powiedziałam – dodałam.


– Przysięgasz, że Ginny wie, że tu jesteś i że jesteś pod jej opieką?


– Przysięgam – zapewniłam go.


– Więc idź, załatwiaj swoje sprawy, ale uważaj. – Odwrócił się i poszedł
w kierunku, z którego właśnie przyszłam.


Przez chwilę patrzyłam, jak bezgłośnie przecina puste pole i rozpływa
się w świetle jednej z latarń na Randolph. Położyłam rower w wysokiej
trawie, modląc się, by nie przyciągnął uwagi kogoś, komu przyszłoby do
głowy go ukraść.


Miałam przed sobą początek Normandy Street, która w sumie wcale nie była
ulicą, a przynajmniej już nią nie była. Czas zrobił swoje i teraz było
to raczej wspomnienie ulicy. Częściowo porośnięta kolczastymi zaroślami,
przecinała stare tory kolejowe – i nic poza tym.


Sam miał rację, ostrzegając mnie. W Savannah wszyscy dobrze wiedzieli,
że niedaleko stąd, na północ od cmentarza i na zachód od pola golfowego,
jest obozowisko bezdomnych. Ale to nie tam się wybierałam. Kawałek niżej
Normandy Street przecinała mała uliczka, która już dawno straciła nazwę,
jeśli oczywiście kiedykolwiek ją miała. Dla celów reklamowych Jilo
praktykowała na cmentarzu Colonial, ale to na tym skrzyżowaniu naprawdę
uprawiała swoją sztukę.


Wzięłam głęboki oddech i ruszyłam przez zarośla tworzące przejście
między parkingiem kościoła baptystów a ziemią niczyją. Czułam, jakby
każda roślinka drapała moje kostki w niemym błaganiu, żebym zawróciła.
Jeśli rzeczywiście tak było, zignorowałam je i szłam dalej. Potknęłam
się o butelkę po piwie i pomyślałam, żeby sięgnąć po latarkę, którą
miałam w plecaku. Zdawałam sobie jednak sprawę, że wszystko, co pomoże
mi lepiej widzieć w ciemnościach, komuś innemu ułatwi dostrzeżenie mnie
samej. Światło księżyca musiało mi wystarczyć.


Jedno było pewne: to było miejsce dla tych, którzy nie mieli nic do
stracenia. Pamiętając, jak wiele ja mam do stracenia, szłam powoli i ostrożnie, nasłuchując jakiegoś ruchu. Gdy zbliżyłam się do miejsca,
gdzie miałam nadzieję spotkać Matkę Jilo, bardziej wyczułam, niż
usłyszałam czyjąś obecność. To coś poruszało się wtedy, kiedy ja się
poruszałam, i zatrzymywało się razem ze mną. Wydawało się inteligentne i dzikie. Nagle znikąd wyleciała szklana butelka i rozprysnęła się na
kawałki pod moimi stopami. Dałam z siebie wszystko, żeby nie uciec z krzykiem jak mała dziewczynka.


– Wszyscy wiedzą, że to miejsce należy do Matki Jilo – przemówił głos z ciemności. – Taka cenna biała dziewczynka jak ty powinna się dwa razy
zastanowić, zanim zacznie tu węszyć. Może nie wrócić tak łatwo, jak
przyszła.


Wpatrywałam się w krzaki, wyczuwając zagrożenie, ale niczego nie
widziałam.


– Czy to ty, Matko? Przyszłam się z tobą spotkać – zwróciłam się w kierunku, z którego dobiegały słowa. – Potrzebuję twojej pomocy.


Ostry śmiech poprzedził odgłos kroków.


– Jilo myślała, że jej pomoc nie jest dla Taylorów. Tak, Jilo cię
poznała – stwierdziła, wychodząc spomiędzy drzew na skąpaną w blasku
księżyca ścieżkę. – Wie, kim jesteś. Jesteś Mercy Taylor.


Przede mną stała Matka Jilo we własnej osobie. Teraz była ubrana na
czarno, głowę miała owiniętą chustką w nieokreślonym ciemnym kolorze.
Jedną sękatą ręką ściskała starą skórzaną torbę na ramię, trochę
przypominającą dawną torbę lekarską, a w drugiej dzierżyła wijące się
płócienne zawiniątko. Odłożyła torbę na ziemię, ale nadal kurczowo
ściskała jakiś woreczek.


– Jakiej pomocy chcesz od Jilo? – spytała, okrążając mnie przeciwnie do
kierunku ruchu wskazówek zegara i nie spuszczając z oka. – Bo musisz
wiedzieć, dziewczyno, że jedyna rzecz, w jakiej Jilo ma ochotę pomóc
Taylorom, to szybko trafić do grobu.


Starałam się obracać razem z nią, żeby zawsze stać do niej przodem.


– Chcę, żebyś rzuciła dla mnie zaklęcie, Matko. Zapłacę –
odpowiedziałam, ale ona zaczęła potrząsać i machać wolną ręką w moim
kierunku.


Wstrząsnął nią śmiech, a jej klatka piersiowa zaczęła falować i drżeć,
aż w końcu rozkaszlała się i zaczęła pluć flegmą.


– Napuszona wiedźma Taylor chce od Matki Jilo zaklęcia ju ju? – Z każdym
słowem wyrzucała z siebie kropelki śluzu. Zakaszlała jeszcze raz, po
czym podjęła myśl. – Więc powiedz Jilo, kogo chcesz zaczarować. – Oczy
pałały jej żądzą zniszczenia.


– J-ja – zająknęłam się – nie chcę nikogo zaczarować.


– Więc czego t-t-ty chcesz? – szydziła. Spojrzała w niebo. – Księżyc
zachodzi. Twój rudy łeb rozbija się tu, szukając Jilo. I jest po
północy. Jeśli nie przyszłaś po zaklęcie, to, do diabła, nie masz
pojęcia, co robisz. – Zamilkła. – Więc powiedz Jilo, czego tu szukasz na
jej skrzyżowaniu?


– Przyszłam z tobą porozmawiać. Chcę, żebyś stworzyła dla mnie zaklęcie.
Mogę zapłacić – powtórzyłam. Tam, w środku nocy, w środku niczego, gdy
stałam przed najbardziej rozchwytywanym doktorem korzeni w Savannah,
poczułam, jak moje policzki oblewa rumieniec wstydu. Nie mogłam spojrzeć
tej kobiecie w oczy. Zamiast tego mój wzrok skupiał się na zaśmieconej
ziemi w okolicy jej stóp. – Jest taki chłopak – zaczęłam.


– Oczywiście, że jest chłopak – przerwała. – Jeśli dziewczyna w twoim
wieku przychodzi do Jilo, to zawsze jest jakiś chłopak. Widzę go. Ten
uroczy młody mężczyzna, którego twoja siostra ostatnio wodziła za nos.
Kochasz go, prawda? Chcesz prosić Matkę, żeby pomogła ci go ukraść
siostrze. Chcesz, żeby Matka przygotowała dla ciebie miłosne zaklęcie –
mówiła, rozciągając słowo „miłosne”, które w jej ustach zabrzmiało jakoś
sprośnie. – Małą dziewczynkę zaswędziało i musi się podrapać. – Wolną
ręką potarła sobie krocze i znowu się zaśmiała, a jej chrapliwy rechot
wystraszył sowę z pobliskiego konara.


Stara kobieta miała rację. Kochałam Jacksona, chłopaka mojej siostry,
bardziej niż umiałam wyrazić… i to od kiedy przyprowadziła go do domu
przed sześcioma miesiącami. Samo jego spojrzenie sprawiało, że puls mi
przyspieszał i ogarniał mnie ogień. Zazdrościłam siostrze, kiedy jej
dotykał. Boże, jak jej zazdrościłam. Ale ją też kochałam.


– Nie. Tak. To znaczy… – zaczęłam się jąkać, ale Jilo przerwała mi,
zanim zdążyłam cokolwiek wyjaśnić.


– Teraz Jilo się zastanawia, dlaczego ta śliczna mała dziewczynka nie
załatwi tego sama. Nie chce ubrudzić sobie delikatnych rączek? Czy może
nie chcesz, żeby magia zwróciła się przeciwko tobie? Ale – ciągnęła – ty
nie jesteś taka jak reszta rodziny, prawda? Ta twoja siostra. Jak jej
tam?


– Maisie – odparłam.


Na dźwięk imienia siostry lekko skinęła głową.


– Z was dwóch to ona dostała całą moc, czyż nie? To znaczy, że musisz
działać jak Matka, tak?


To była prawda, Maisie, moja siostra bliźniaczka, mogła robić takie
cuda, jakich tylko zapragnęła. Ja nie byłam w stanie nawet poruszyć
długopisu bez użycia palców. Nie było sensu zaprzeczać, że z nas dwu to
Maisie wygrała genetyczną loterię. Razem z blond włosami i przepastnymi
błękitnymi oczami dostała całą moc.


– To prawda – odpowiedziałam. – Nie mam mocy. Nie urodziłam się wiedźmą.


Przyskoczyła tak blisko mnie, że mogłam wyczuć jej kwaśny oddech.


– Jilo też nie urodziła się wiedźmą, ale chyba nie myślisz, że nie zna
się na magii? – spytała, przewiercając mnie oczami. Zauważyłam, że były
czarne; tęczówki i źrenice zlały się w bezdenne, płonące otchłanie. –
Chcesz, żeby ci pokazała, co potrafi?


– Nie – zaprzeczyłam szybko. Strach w moim głosie ją ucieszył,
uśmiechnęła się. – Po prostu wiesz, jak zdobyć moc, a ja nie.


– Dziewczyno, czy twoja rodzina niczego cię nie nauczyła?


– Owszem, że moc nie jest czymś, co można po prostu zdobyć. To się
dzieje inaczej. Prawdziwa wiedźma powstaje z mocy. Osoby które
przywłaszczają sobie moc, nie są prawdziwymi wiedźmami. Czasami mogą ją
ukraść, ale moc ucieka, gdy tylko zaciśnie się ją w pięści.


– Och, słyszę tu gadkę starej Ginny Taylor. Bez dwóch zdań. – Zacisnęła
i rozwarła sękatą dłoń, jakby ręka świerzbiła ją do ciosu.


– Chcesz powiedzieć, że to nieprawda? – spytałam, cofając się o krok.


– Nie, nie. W sumie prawda. Twoja stara ciotunia nie kłamała. Ale to nie
jest pełen obraz. Fakt, że czegoś nie masz, nie oznacza, że to
kradniesz. Nic cię nie wstrzymuje przed pożyczeniem tego od czasu do
czasu. Poza tym, Jilo nigdy nie mówiła, że jest wiedźmą.


– Ale umiesz korzystać z magii… – zaczęłam.


– Oczywiście, że Matka umie korzystać z magii. Nie musisz być wiedźmą,
żeby to umieć. Po prostu zajmuje to więcej czasu. I musisz być gotowa na
kilka poświęceń. – Zatrzęsła przede mną workiem i zaśmiała się znów, gdy
istota w środku zaczęła się wić jak szalona. – Dla takiej dziewczyny jak
ty opanowanie jednej czy dwóch sztuczek nie byłoby trudne, więc czemu
twoja rodzina nie nauczyła cię tego, tak jak Jilo nauczyła się sama? –
Nie czekała na odpowiedź. – Jilo powie ci dlaczego. Patrzą na Jilo z góry, bo sama pożyczyła sobie moc. Wolą, żebyś była ignorantką niż kimś
takim jak Jilo.


Milczałam, bo wiedziałam, że ma rację. Moja rodzina, a zwłaszcza
cioteczna babka Ginny, patrzyła z góry na starą kobietę ze skrzyżowania.
Jilo też się nie odzywała, jakby czekała, aż zacznę się z nią kłócić.


Cisza stawała się dla mnie zbyt przytłaczająca.


– Ginny twierdzi, że twoja magia jest niebezpieczna. Że przekracza
granicę.


– Och, Jilo słyszała, jak twoja Ginny mówi o swojej cennej granicy –
powiedziała. Jej napięcie zelżało. – Jak to powstrzymuje potwory od
wypełznięcia spod łóżka Jilo i zjedzenia jej. – Zachichotała. – Ale Jilo
nie jest małą dziewczynką, żeby bać się potworów.


– Wiesz, że są prawdziwe, prawda? – spytałam, starając się, by nie
zabrzmiało to tak, jakbym z niej kpiła.


– Oczywiście. – Posłała mi szybkie spojrzenie. – Jilo o tym wie. Ale
trzymanie potworów z dala od tego świata to problem twojej rodziny, nie
Jilo.


Byłam ciekawa, jak wiele ta starucha wiedziała o granicy i o tym, jak
powstała. Pewnie niewiele więcej niż ja. Szczegóły tej historii były
sekretem pilnie strzeżonym przed tymi z nas, którzy urodzili się bez
mocy. Znamy trochę ogólników, jeśli w ogóle dowiadujemy się czegoś na
ten temat. Ja wiedziałam jedynie, że to wiedźmy, między innymi z mojej
rodziny, uratowały tę rzeczywistość od potworów, które kiedyś ją
opanowały. Religia nazywa je „demonami”, a nauka „istotami z innego
wymiaru”. Bez względu na to, jak je nazwiemy, przybyły do naszego
świata. Uczyniły nas swoimi niewolnikami. Żywiły się nami jak bydłem.
Mieszały się w ewolucję ludzi, a jeszcze bardziej wiedźm. Ale nie
doceniły swojego dzieła. W końcu się zbuntowaliśmy.


Wiedźmy użyły magii, żeby zmienić częstotliwość, na której żyliśmy. One
po prostu wyrwały świat z zasięgu działania demonów, trochę tak, jak
zmienia się stację w radiu, żeby wyłączyć piosenkę, której nie chce się
słuchać. Tak zmieniły energię tego wymiaru, że te przerażające istoty
nie mogły go przejąć. Oczywiście wiedźmy, które uchroniły nas przed
niebezpieczeństwem, nie mogły zadecydować, które magiczne istoty zostaną
w naszej rzeczywistości; dlatego razem z demonami straciliśmy
jednorożce. Większość magicznych stworzeń nie była w stanie przetrwać
tak wielkiej zmiany energii jak my. Ale biorąc pod uwagę zamiłowanie
demonów do smaku ludzkich noworodków, myślę, że to opłacalna wymiana.


Gdy tylko wiedźmy wydarły świat demonom, wzniosły granicę, bezpieczną
sieć energetyczną, która powstrzymywała naszych niegdysiejszych panów
przed powrotem. Wiedźmy, które strzegły granicy, nazywane były
kotwiczącymi, i tylko one wiedziały, jak powstała i jak ją zniszczyć.
Początkowo było ich trzynaście, po jednej z każdej rodziny wiedźm, ale
trzy rodziny zaczęły żałować swojego udziału w buncie i teraz granicy
pilnuje dziesięć kotwiczących z dziesięciu zjednoczonych rodów.


Ginny była jedyną kotwiczącą, jaką kiedykolwiek poznałam. Nie zdawałam
sobie sprawy, na czym dokładnie polega jej zadanie, ale wiedziałam, że
przez to Ginny była zgorzkniała i samotna, mimo że otaczała ją rodzina.


– Świat stracił wiele magii, gdy nas przeniosły – stwierdziła Jilo. –
Wiedźmy, jak twoja rodzina. Zachowują się, jakby wyświadczyły nam nie
wiadomo jaką przysługę. Ale one jedynie zagarnęły całą pozostałą magię
dla siebie. Zbudowały sobie królestwo i mianowały się królami, mogą
teraz robić z nami, co im się żywnie podoba. I oczekują, że Jilo będzie
im wdzięczna.


Nie zgadzałam się z jej interpretacją, ale nie dała mi dojść do słowa,
zmieniając temat.


– Chciałabym teraz zobaczyć twarz Ginny. Jej minę, gdy widzi, jak stoisz
przed Matką Jilo, prosząc, by pomogła ci ukraść siostrze chłopaka. –
Zagdakała i splunęła na ziemię.


– Nie rozumiesz. Nie chcę odciągać Jacksona od Maisie. Jest inny
chłopak. Na imię ma Peter. Jest moim… W sumie nie wiem, kim on dla mnie
jest. Poza Maisie jest najlepszym przyjacielem, jakiego kiedykolwiek
miałam. Jest cudowny. Idealny. To on powinien być moim chłopakiem. Kocha
mnie, a ja chcę, żebyś pomogła mi się w nim zakochać.


Rozbawiony pisk Jilo rozdarł noc. Nocne ptaki ucichły, nawet owady
zastygły w zdumieniu. Chociaż oświetlał nas tylko blask księżyca,
widziałam łzy cieknące jej z oczu. Minęła dobra chwila, zanim się
pozbierała. Poczułam, jak krew napływa mi do twarzy, a wstyd przeradza
się w złość.


– Chcesz, żeby Matka użyła miłosnego zaklęcia na tobie? – Pokręciła
głową z niedowierzaniem. – Ty nie masz zielonego pojęcia, jak działa
magia, prawda? – spytała, ale jej surowy ton zmienił się w coś na
kształt sympatii.


Jej łagodność rozbroiła mnie o wiele bardziej niż drwiny.


– Przepraszam, nie powinnam była zawracać ci głowy. – Zaczęłam się
pospiesznie wycofywać. – Nie wiedziałam, że nie możesz rzucić takiego
zaklęcia.


– Nie tak szybko, moja droga. Jilo nie powiedziała, że nie może. Mówi
tylko, że to będzie dużo kosztować.


– Mówiłam, że mogę zapłacić – powtórzyłam krótko.


– Na Boga, dziewczyno, Jilo nie mówi o pieniądzach. Jilo mówi o mocy. –
Patrzyła na mnie, jakbym spytała ją, ile jest dwa dodać dwa. – Kiedy
ludzie przychodzą do Jilo po zaklęcia miłosne, przychodzą z ogniem w sobie. Płoną z pragnienia, a Jilo używa tego ognia do rzucenia uroku. Ty
kochasz jednego mężczyznę, podczas gdy chcesz zakochać się w innym.
Czujesz się winna. Winna, bo kochasz tego jednego. Winna, że nie kochasz
innego. Jilo może użyć poczucia krzywdy do czarów zemsty, ale na pewno
nie do zaklęć miłosnych.


– Więc jak możesz rzucić dla mnie zaklęcie?


– Krew. – Splunęła na mnie. – Potrzeba krwi.


– Nie mogę pozwolić, żebyś raniła dla mnie zwierzęta. – Zerknęłam na
worek z miną winowajcy.


– Tu potrzeba dużo więcej krwi, niż Jilo ma w tym wrzeszczącym worku –
odpowiedziała.


– Możesz użyć mojej. – Nie mogłam już dłużej żyć z uczuciem do Jacksona,
wiedząc, jak bardzo Maisie go kocha i jak bardzo Peter jest mi oddany.
Nawet jeśli to uczucie nie było złe, na pewno było niebezpieczne i niszczycielskie, spalało mnie od środka. Musiałam znaleźć sposób, żeby
je kontrolować i nie pozwolić, aby ono kontrolowało mnie. Gdybym umiała
znaleźć w sobie siłę, aby to zrobić, nie stałabym teraz przed Jilo i nie
proponowałabym jej swojej krwi, lecz gdy widziałam Jacksona, cała moja
siła gdzieś znikała.


Znów pokręciła głową.


– To zabierze całą krew, jaką masz w sobie, a wtedy zaklęcie nie będzie
ci już potrzebne.


– Nie mogę nikogo zranić – powiedziałam, zdając sobie sprawę, że mój
przypadek jest beznadziejny.


– Mercy. Ludzie tacy jak my, jak ty i Jilo. Chcemy mocy, musimy być
gotowi do poświęceń. Kochasz swoją siostrę, prawda?


– Tak, oczywiście, że tak. Dlatego tutaj jestem.


– Cóż, Jilo też kochała swoją siostrę. Jilo kochała ją bardziej niż
cokolwiek na świecie. I to skrzyżowanie, na którym stoimy. To właśnie
tutaj Jilo ją zakopała. Zadźgała ją i pochowała właśnie tu, pod twoimi
małymi, ślicznymi stópkami. Gdy Jilo ją zakopywała, ona wciąż oddychała,
więc jej krew i duch pozostały w ziemi. Dlatego to skrzyżowanie i moc,
która w nim pozostaje, należy do Jilo.


– Nie mogę tego zrobić. Nie powinno mnie tu być. – Zaczęło mi się kręcić
w głowie. Ścisnęło mnie w żołądku na myśl, że miałabym przebywać w pobliżu tej kobiety choćby chwilę dłużej.


– Tacy jak my muszą zadać ranę, żeby z niej powstać. Jeśli nie jesteś
gotowa niczego poświęcić, nigdy nie posiądziesz mocy. Jeśli Jilo dostała
to, co dostała od swojej siostry, pomyśl, co ty możesz zdziałać, gdy ta
twoja Maisie znajdzie się w ziemi. – Stała, patrząc pożądliwie i oblizując się. – Moc mojej siostry już się prawie wyczerpała. Ale z mocy
Maisie będziesz mogła korzystać do końca życia.


– Muszę iść – stwierdziłam bardziej do siebie niż do niej. Nie byłam
taka jak ona, nigdy nie będę. Ruszyłam w drogę powrotną.


– Jilo rzuci dla ciebie to zaklęcie.


Zatrzymałam się i odwróciłam się do niej.


– Zmieniłam zdanie. Nie chcę twojej pomocy. Zapomnij, że tu byłam.


– Za późno – odparła. – Już poprosiłaś.


– Nic ci nie dam. Nie zapłacę.


– Nieważne. Jilo i tak to zrobi, choćby z ciekawości, co się stanie.


Zaczęłam iść, zmuszając się, żeby nie biec. Modliłam się do Boga i wszystkich przodków, żeby Jilo tylko blefowała. Jeśli dostanę to, czego
chciałam i po co tu przyszłam, stanie się to dla mnie przekleństwem, bo
teraz już wiem, że źródło tego ma korzenie w morderstwie.


– Pozdrów ode mnie Ginny – zawołała za mną, plując i śmiejąc się na
przemian.
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Rozdział 3


Cioteczna babka Ginny wezwała mnie wkrótce po wschodzie słońca, a wiadomość przekazała mi ciotka Iris. Ginny ograniczała kontakty ze mną
do minimum, wiedziałam więc, że zbliżają się kłopoty. Sam musiał nie
uwierzyć w moją historię. Albo uwierzył, ale tak czy owak poszedł do
Ginny.


– Nie mam pojęcia, o co może chodzić – stwierdziła Iris, gdy nalała
swojemu mężowi Connorowi kolejną filiżankę kawy. – Ale podejrzewam, że
ty owszem.


– Co zrobiłaś tym razem, dziewczyno? – spytał Connor, wiercąc się swoim
wielkim cielskiem na krześle. Rzucił mi stalowe spojrzenie znad sterty
naleśników.


– Nic nie zrobiłam – odpowiedziałam, nalewając sobie soku. Starałam się
jak mogłam, żeby wyglądać niewinnie i nie myśleć o Jilo.


– Możesz równie dobrze powiedzieć nam od razu, kochanie. – Iris wzięła
ode mnie dzbanek. – Może wstawię się za tobą u Ginny.


– Nie potrzebuję, żeby ktoś się za mną wstawiał – rzuciłam, czując nagłą
złość. – Jestem zmęczona Ginny i jej przekonaniem, że może rządzić
wszystkimi w tej rodzinie. Już czas, żeby ktoś jej się postawił.


Connor się zaśmiał i odchylił na krześle.


– Cóż, życzymy powodzenia. Ale kiedy zapakuje twoją dupę w brązową
papierową torbę, nie przychodź do nas z płaczem.


– Chciała, żebyś była o dziewiątej. – Iris pokręciła głową. – Nie
spóźnij się.


Nie chcąc dawać im satysfakcji, wymknęłam się cicho, żeby nie słyszeli
dźwięku zatrzaskiwanych drzwi. Ginny chciała mnie widzieć o dziewiątej.
Dobrze. Na pewno dowiedziała się o mojej wizycie u Jilo, nawet jeśli
jeszcze nie znała szczegółów. Nie miałam wątpliwości, że jest wściekła i że mi się oberwie.


Miałam mnóstwo czasu, w drodze na egzekucję wybrałam więc malowniczą
trasę. Wzięłam z garażu rower i ruszyłam brzegiem rzeki, dokładnie w przeciwnym kierunku od domu Ginny. Przejechałam Columbia Square i zatrzymałam się przed Davenport. Dom był jednym z wielu oficjalnie
nawiedzonych miejsc w Savannah, z jedną różnicą – duch, który tam
rezydował, był kotem. Kiedy byłam mała, używałam tego miejsca jak
barometru, gdy się o coś martwiłam. Jeśli wszystko miało pójść dobrze,
zawsze widziałam starego kocura wyglądającego przez okno. Jeśli go nie
było… cóż, nic nie szło po mojej myśli. Czekałam na placu dziesięć
minut, obserwując okna.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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